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p ogalyl 5 nasbyw ażdsi siyd y SiN 
„s Demokrata. w niepowodzeniu swóm rzuca się na wy- 
AER SORNE i. Nie mogąc utaić porażki 
moralnój jaka: spotkała /Fowarzystwo Demokratyczne 
z okazy trymualnego obchodu przyrządzonego'prze: 
zeń22 luitego"na'Batignollach , na który prawie nikt 
c RT PA He nie' należących do związku 1 
ledwó połowa jego człóńków mieszkających w Paryżu, 
GAAEFSCAACY EW, OSA im sw yar BanG usia- 
Jeawie nąć naturalny bieg opinii publicznćj, przypi= 
stując znaczące to zachowanie się emigracyjnego ogółu: 
przyczynom zupełniejanwym ; niż tym które kierowały 


| dead” bez uwag 2 naszej strony wybiegów. 


t i Demokraty nie przepuścim, fałszywego przed- 
st 

Denmokiagie pocieszać „się. w smutku myślą rezygaacyi 
i ygudzego: męczeństwa, wolno mu. po porazce śród 
sweichoszukać: tryumfów' w. kolumnach Nationale, 
iefófmy Kuriera Erancuzkicgo., ale" nie: wolno mu 
szkałować rodaków f przektęcać faktów: 1959 oie yd 


* Demokrata powiada że dlatego inni Polacy nie półą-- 


BAZY. „OT MYDAG 5 IRGO RIGE 25 
czyli się z fowarzy, Demo. w obchodzie wyumfalnyna 
22, Lutego, dlatego potępiają:ruch krakowski i. jego 
sprawców, że się ten ruch nie udał, żeci którzy w nim 
wzięli udział jedni polegli; drudzy są po więzieniach a 
imi na-wygnaniu ; że zatem przeciwnicy Powa» Dónto: 
kłaniają” się: tylko przed w orne szczęśliweńńi, 4 
złorzeczą poświęceniu się bezowaćneńiu i myśli wyż- 
PERI ĘKRKOMUPJĄ:  siomą SIaoieeku wgzpqzod nią doi 
„i40świadczamy, że. to. jest potwarz. Ludzie 29 listo-. 


pada, żołnierze upadłego'pówstania roku 1830, Emis. 


gracya'cierpiąca nedz wygnanie wskutek nieadanćj 
MABI, ztego pańkta, ha rzeczy zapatrywać się nie 
aiy 216 w sipi ZUuGgGł ścia y.ai BLOWY AN SEGR TAROT 
ióóe.Nię proby osłotaini nieszczęśliwa przeiwii 
cy,lowarzy. Demo. potępiają,„ boby tóm samóm potę- 
pali siebie, 1 „cały maród:/polski ,<który « jaż tyle odbył 
prób i usiłowańnmieszczęśliwych; nie złorzeczą poświę* 
ceniu się bezowocnemu , ale złorzeczą brakowi poświę. 
cenia się; nie potępiają myśli wyższćj, lecz potępiają 


myk łą „fałszywą. 003000000 
**Przeciwnicy Towarży. Demo. dotyla są sprawiedłi< 
że alaganiajae ogóle ach płoci. rozpoczśty 
WKiakowie i. ędziendzaćj„. szanają, jego, bay. Kio 
złorżeczy: tym którzy zbrojno padli pod..Gdowemi 
przy Podgórzu od razów -austryackich ?- kto i 

ofiary poświęcenia się jęczące dziś po więzieniach ? kto 
złorzeczy nawet dwom członkom j przey ogłeom To- 

ROK VI. KWARTAŁ IV. 


wienia „przeczy „milczeniem nie, pokryjem. Wolno 
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warzy. Demo. będącym w ich liczbie? «nam przynaj: 
mnićj podobnego zarzutu nikt *żrobić nie może. My 
oddzielamy sprawę* walecznych choć. w przedsięwzię- 
cia-płochóm 1 nieszczęśliwóm , od sprawy tchórzów; 
my kładziem różnicę między ofiarami swego poświę- 
cenia się, a zbiegami. Niedłatego Emigracya i kraj po- 
tępiają przewodców Towarzy, Demo. , że ci wywołali 
ruch przeszłoroczn y, ale dlatego że go skończyli tak 
haniebnie , bez. żadnój bitwy. sami pierwsi uciekłszy ; 
dlatego: że -zbańbili oręż polski. i rzucili niesławę na 
polską wałeczność. W d fs 


"Demokrata śmie porównywać swoich bohaterów 
Ati do bobaterów 29 Listopada ? Przeliczcie, wielu 
zostało tych którzy rozpoczęli walkę listopadową? wielu 
zostało starych żołnierzy z 4% półku liniowegoiinnych? 
A wy,'powiedźcie: nam, wielu was zyinęło ? pokażcie 
nata wasze rany. Wstyd nam oczy zalewał kiedyście 
uciekali cali i zdrowi , pobici tylko strachem; nie Śmie: 
liśmy się spotykać z cudzoziemcami przywykłymi na- 
zywać Połaków walecznymi. Same dzienniki republi- 
kanckie, sprzyjające wam najwięcćj, ubolewały nad 
waszą hańbą „si długo jeszcze po waszym powróciedo 
Paryża, wyprawiały oddziały z Krakowa w Karpaty 
dla prowadzenia wojny partyzanckićj , okazując wam 
przez to powinność waszą w sposób dobitny i bole- 
śny, bo kazdy prócz was czuł i wiedział , że jeśli nie 
Jest w. mocy każdego który rozpoczyna wojnę zwy-. 
ciężyć, to jest w mocy każdego bić się zginąć. © » 

Demokrata za Manifest Krakowski chowa sprawę 
Fowarzy. Demo: ják za forteca , ża mm 'chce' szukać 
óbróny jego honoru i bytu. Lecz my powtarzać mu nić 
przestaniem „że słowo bez czynu nic nie znaczy, mar», 
twe jest. Pokazuje się, że apostoły Lowa, Demo..chcia: 
łyby m pany kazać, wzywać innych do poświęcenia'się, 
popychać w niebezpieczeństwa, 'a'sami siedzieć odeń 
zdala "lub 'zmykać gdy się bliskićm okaże, 'To'rzećż 
wygodna ale nie sławna, anaWet niebespieczna F6 tb 


-W ten sposób mniemają dochodzić do rządu*nad kra- 


jem, i ojczyznę ratować, mylasię okropnie. Naród:pol- 
ska lubi piękne słowa 4.piękne nauki. ale piękne czyny; 
jeszcze i więcćj; (manifestami' Polski: nie *zbawisz, ale 
krwią rpoświęceniem się; "i Polska takimi gardzi ft" 
kich cdpycha, którzy dla niej żałoją Riwi życia: ** 
„ Demokrala we sk wapliwém. i beznamysta poddaniu. 
się, Emigraey pod. rozkazy, „rządu, p A 
pierwszy odgłos 'powstanias-szuka zaś sprzeciw. miej 
argumenttr,: i znajduje:żew tćm /byłregojzm © widoki 
osobiste: Najlepszy m dówad na popatcie swojegi 
argufnóiti w éni, 12 Gi sani; którzy gre 
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rzek, czołem, pzed poystaniem i jego władzą, das na 


nie krzyczą i je bezczeszczą. Ponieważ Demokrata nieraz 
już przedstawił w mylnóm świetle krok który czynią- 
cym g0 największy przyniosł zaszczyt, więc musim 
go objaśnić , i rzecz sprostować. 

Uznający rząd krakowski i poddający się pod jego 
rozkazy, na pierwszy odgłos powstania, nie zważając 
na godło jakie on wiął i na chorągiew jaką wywiesił, 

ostąpili jak dobrzy Polacy postąpić byli powinni , dla 

SS Polska wszystkićm a forma pod jaką rząd się 
jej objawi jest rzeczą podrzędną; Demokrata i jego 
zwolennicy miasto zgorszenia, w czynie tym powinni 
czerpać dla się naukę, oni co się Polski wyrzekali, 
jeśliby ta nie miała być Republiką urządzoną na ich 
sposób. Uznający rząd. krakowskii+poddający się pod 
jego rozkazy, przyzwyczajeni do deklemacyi i prze- 
chwałek demokratycznych, czytając tyle energiczny 
Manifest, a energiczniejszy jeszcze dekret; widząc po- 
wstanie poczęte z takim hałasem, nie spodziewali się 
aby się skddczyh tak pocichu ; niespodziewali się aby 
ludzie którzy tyle rzucili przeklęstw na słaby rząd Re- 
wolacyi Listopadowćj na składających broń za gra- 
nicą , sami się okazali bez najmniejszćj energii i ucie- 
kli ża pierwszćm niebezpieczeństwem. Oto w tém cała 
różnica postępowania ich ówczesnego i dzisiejszego : 
poddawali się pod rozkazy Polaków nie bacząc na ich 
opinie, dopóki Polacy ci czynili nadzieję iż: dopełnią 
swój powinności; potępiają ich dziś i im złorzeczą, 
gdy oni powinności tćj niedopełnili. 

Wykazaliśmy Demokracie iż się na jego wybiegach 
poznają, wykazaliśmy powody kierujące krokami 
przeciwników Towa. Demo., i po rzestając na ten raz 
na tych uwagach Ada w Nh a ryczałtem, oświad- 
czamy.mu, iż nie dozwolim przekręcać faktów, ani po- 
dawać przezeń pit w świetle fałszywóm i krzy- 
wdzącóm uczucia ogółu Emigracyi. 


Orzeł Biały w numerze swym z 26 Łutego, ogłosił 
artykuł pod tytułem Dezertery, w którym rzucone są 
srogie zaskarżenia na sprawców klęsk przeszłoro- 
cznych. Zaskarżenia tyczą się tą razą głównie P, P. 
Wysockiego, Hetmana, Mazurkiewicza, Półkownika 
Bobińskiego i Zienkowicza, opisujące jakim sposobem 
z ich winy nie udało się powstanie, wchodzące w cie- 
kawe szczegóły przybycia tych panów do kraju lub na 
jego granice, początkowe ich działanie i ucieczka czyli 
dofnięcie się , mówiąc stylem Centralizacyi. Dziękujemy 
za historyę, ale nie podzielamy sposóbu w jaki jest ona 
przedstawioną, ani tonu który w pismie panuje. 


UZDROWIENIE XIĘDZA MISSYONARZA BLANCPIN ZA POŚREDNICTWEM 
MODLITW XIENI MIECZYSŁAWSKIEJ. 


W numerze 305 'Dzienni.' Narodo. jażeśmy wspo- 
mnieli o tém cudownóm uzdrowieniu, dziś opowiemy 
słowami samegoż uzdrowionego sposób w jaki ono na- 
stąpiło. Opis nasz oprzemy na jego własnćm opowia- 
daniu któreśmy słyszeli 7 Lutego zeszłego na mszy 
polskićj w kościele $% Rocha, i: na liście przezeń pisa- 
nym do przełożonego jego zakonu, Ojca Carmeł , Któ- 
rego kopiję mamy przed oczami. Nim X. Blancpin 
przybył do Paryża dla osobistego złożenia Świadectwa 


ołasee Boskićj którą otrzymał przezzmodlitwy naszćj 
mięczennicy, jużeśmiy © cidównćm jego uzdrowieniu 
słyszeli nietylko z korespondencyi otrzymanych z Rzy- 
mu, ale ód jednego malarza francuza rodem, który 
kapłana tego znał przedtóm, widział jego chorobę 
i patrzył na jego uzdrowienie. Rzeczony malarz, któ- 
rego nazwiskaśmy nie zatrzymali, nie wierzący dotąd 
w cuda , uledz. musiał przed oczewistostością i sam 
to wyznaje. Oto jest opowiadanie treściwe Xiędza 
Blanepin. 

«Przyłączony przed mojćm jeszcze wyniesieniem na 
kapłaństwo do zgromadzenia Xięży Przenajświętszego 
Serca Maryi , zostałem wysłany na missyonarza do 
Murzynów na wyspie Bourbon. Po trzech latach pracy 
apostolskićj, głos który miałem zawsze dość słaby, 
ustał mi zupęłnie i nagle. Eemer boleśnie tą ało- 
mnością , która mi niedozwalała skutecznego nadal 
służenia sprawie świętćj naszćj wiary, udałem się do 
lekarstw jakie tylko przepisać mogli najlepsi miejsco- 
wi lekarze. Upłynęło ośm miesięcy ciągłych leków bez 
najmniejszego ulżenia. Nareszcie lekarze wiużąc wsży- 
stkie środki bezskuteczne, radzili mi powrót do Fran- 
cyi; spodziewając się iż podróż morska, zmiana kiima- 
tu i sposoby w które Europa bagata, wrócą mi oryan 
tyle potrzebny w mojćm posłannictwie. yon 

« Usłuchałem ich i w połowie Listopada r. +845 
wsiadłem na, okręt; podróż trwała aż do końca Lu- 
tego roku 1846. 

« Za przybyciem do ziemi *rodzianćj , oddałem się 
zupełnie pod rząd lekarzy i spełniałem najakuratnićj 
wszystko co mi nakazywali. Radzili mi rozrywki, 
podróż; udałem się więc do Rzymu , gdzie trafiłem na 
same największe upały. Jeden znakomity lekarz rzym- 
ski, znajdując iż upały włoskie były mi szkodliwe, 
radził wrócić do Francyi i udać się do wód pyrenej- 
skich ; com wykonał. Przepędziłem całą porę kompiel- 
ną u najlepszych źrzódeł pyrenejskich; wszystko na 
próżno. Odesłano więc mię na powrót do Rrzymu , dla 
uniknienia zimy we Francyi, która się zapowiadała 
ostrą. É 

- « Tam odwiedzając raza jednego XX. Pompellier i 
Luques , Biskupów missyonarskich , pierwszy Oceanii 
zmeksdciój a drugi Hezebonu , poznałem X. Jełowi- 
ckiego, który dowiedziawszy się o moim stanie, radził 
mi udać się do modlitw Xieni Mieczysławskićj , któ- 
rój Bóg raczył już w kilku przypadkach wysłuchać 
proźby. A, 

« Przyjąłem skwapliwie propozycyą i natychmiast 
udaliśmy się wszyscy czterćj do wielebnćj Matki Ma- 
kryny. X. Jełowicki służył za tłómacza. Ta świątobli- 
wa męczennica zainteresowała się mocno móm kale- 
ctwem i głosem pełnym pobożności i ufności rzekła : 
« Mam nadzieję że moja dobra Najświętsza Panna go 
uzdrowi. » Słowa te przeniknęly mię do żywego izro- 
dziły w mym sercu nadzieję i ufność. Odtąd porzuci- 
ciłem wszystkie lekarstwa doktorskie, oddając się 
zupełnie modlitwom i radom Makryny. * NU 

« Przepisy jćj były bardzo proste i łatwe: Naprzód 
odprawić 12 mszy : 5 w kościele S. Salwador in Cam- 
po na cześć Przenajświętszćj krwi Chrystusa i dla 
uczczenia pamięci Błogosławionego del Bafalo; 7 inne 
w kościele Świętćj Trójcy na cześć siedmiu boleści Pan- 
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ny Maryi. Przytem współne z Xienią modlitwy przed 
cudownym: obrazem Matki Boskićj klasztoru w któ- 
rym'ona przebywa. om tlosz pie 

«Spełniałem wiernie wszystko co poleciła, i dziewięć 
dni minęło, a w mym stanie żadna nie zaszła zmiana. 
Dziesiątego, było to 7 Listopada, z. r. klęcząc razem 
przed wizerunkiem Matki Boskićj, Xieni kazała mi, za- 
łeciwszy zupełną wiarę iufność, wymówićna głos Jezus, 
Marya, Józef. Sprobowałemi mogłem wymówić te wzy 
najdroższe imiona, słabo jeszcze, ale już głosem sły- 
szamym.Natedy Xieni z ufnością : « Bedzie uzdrowion, » 
i kazała mi wrócić do siebie i co godzina powtarzać 
Jezus, Marya, Józef i odmawiać trzy Zdrowaś Marya. 

« Powróciłem i idąc za przepisem Xieni, widziałem 
z niewypowiedzianą radością, iż głos mój coraz wię- 
céj mi wracał. Na drugi dzień gdym przybył do kla- 
sztoru, uklękiiśmy przed cudownym obrazem i po 
gorącćj modlitwie, Matka Makryna kazała mymowić 
jak mogłem najgłośnićj : Jezusie, Jezusie ! wymówiłem 
1 głos mój był jak przed chorobą , czysty i wyraźny : 
byłem uzdrowiony. 

« Wtedy padliśmy ma twarz, zasyłając Bogu gorące 
modły i. więlbiąc Imie Maryi; płakałem z radości i 
rzewnego dziękczynienia, Cały zebrał się klasztor , za- 
konnice i uczennice do miejscowego kościoła i odspie: 
waliśmy na dziękczynność Te Deum laudamuts. 


JULIUSZA SŁOWACKIEGO. 


Zgłębiając Rapsod raz, drugi i trzeci 
Dojrzałem , że w nim moje słońce świeci. _ 
1 dusza moja wczoraj tak zbolała, 

- Jednym polotem w niebo się zerwała. 


l szuka straty. Gdzie ona? gdzie ona? 
Może się korzy u Bożego łona, 

Może w zamglonćj anioła postaci , 
zami obmywa rany i krew braci. 


Może zaostrza cherubinów miecze 
l hłyśnie niemi — i na raz wysiecze 
Owe potwory co nas pożerają , 

Co panowanie ducha zabijają. 


Może się kryje za gwiazdą Platona, 

Herze mój! powiedz. Gdzie ona ? kto ona ? 
Niech się ukaże! i na ziemskim tronie 
Liściem dębowym wieńczy polskie skronie. 


H N 
Paryż d. 22 Lutego 1847 r. 


P. S. Prosimy o rapsod drugi. 


Wiersz powyższy napisany z powoda Króla. Ducha, został 
nam nadesłany do ogłoszenia w D. N. Czynim zadosyć żądaniu, 
raz że wiersz jest ładny, powtórce że nam nastręcza sposobność po- 
wiedzenia słów kilku o tym nowym poemacie P. Słowackiego, 

Wprawdzieśmy go nie czytali trzy razy jak autor wiersza, ale 
po jednóm uważnóćm odczytaniu, zdawało się nam żeśmy 
schwycili mysl prawdziwą poematu, a która jest : iż panujący 
tyran, okrucieństwy i mordami swych poddanych, może odro- 
dzić naród upadły na duchu , wlać weń hart, dodać mu odwagi i 
męzkości i przez pogardę śmierci popchnąć go do nowego życia 
i czynów wielkich, 

Wyznajem iż poemat jest tyle nie zrozumiałym, żeśmy się 
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mogli omylić przyznając mu myśl" tu przeź nas wyhurzoną ; 
lecz jeżeliśmy ją odgadlli, oświadczyć winniśmy; iż w'naszóm po- 
jęciu jest ona arcy błędna. Nie przeczym aby w poranku narodu, 
przy jego początkowćj organizacyi, ręka potężna i sroga władcy, 
nadająca każdemu ruchowi podwładnych rygor i surową dyscy- 
plinę, nie postawiła narodu w warunkach bytu silnego i pewne- 
go, i niepopehnęła go do wielkości przy zachowaniu ciągłem 
ducha organizmu i porządku; — ale przeczym aby tyrania i 
morderstwa, mogły odrodzić narod zenerwowany i upadły mo- 
ralnie, Hislorya mówi przeciw temu : ani. Tyberyusz, ani Ne- 
ron ani wszyscy następni tyrani rzymscy, nie odradzili Rzy- 
mian i nie wleli w nich przez okrucieństwa pierwotnego ich 
ducha. 


WIADOMOSCI I DON IFSIENIA. 


POLSKA, — Z rzadkich korrespondencyi prywatnych 'nad- 
chodzących z kraju, mogliśmy się dowiedzieć o niektórych 
szczegółach smutnych , boleśnych, ale razem pocieszających. 
O ile z jednćj strony przedstawiają one nam wrogów szalejących 
i pastwiących się nad powałonćm ciałem narodu , o tyle z drugiej 
okazują , iż duch Polski nie do nich należy, że jest potężny i 
panuje nad wszystkiemi mękami i nieszczęściami. Opowiem$ tu 
zdarzenia jakie zaszły w różnych miejscach, nawet te, które je- 
šli się mędrkom wydadzą godnemi pogardy, to innym, ladzióm 
którzy w swćj prostocie i wierze nie odeszli od prostoty i wiary 
naszego ludu, będą miłemi, bo im okażą, iż ludowi temu nie 
uczonemu i prostemu , okazują się znaki i zjawiska , wystarcza. 
jące mu zaiste za wszystkie xięgi i manifesta , i utrzymujące go 
w nadziei i ufności w lepszą przyszłość, w sposób nadnaturałny, 
jemu tylko przystępny i odeń zrozumiały. rh 

W Warszawie siostra jednego z więżniów politycznych, wyna- 
lazła sposobność widywania go podczas ich przechadzki, czy 
też przeprowadzania z gmachu do gmachu. Razu jednego wię- 
zień rzucił jėj gałkę chleba , w którćj była karteczka polecająca 
spalenie jakichś papierów. Gałkę zbir dostrzegł i podjął ; udano 
się natychmias: do mieszkania i nic nie znaleziono. * Wzięto 
wtedy. dziewice na męczarnie dla wydobycia tajemnicy, łecz ia 
tajemnicy nie wydała, ale męczarni nie przeżyła. Na pogrzeb 
jėj wyszły konwenta męzkie i żeńskie, zbiegł się lud warszawski 
tysiącami , i pomimo oporu policyi, wieńce zdobiące trumnę ro- 
zerwał na pamiątkę. - 

We Lwowie córka z matką także odwiedzając swego brata i sy- 
na w więzieniu , doznały grubiaństwa o:l żołnierza stojacego na 
straży ; młodzieniec zrobił uwagę siępaczowi o nieprzyzwoitóm 
jego postępku , a ten mu w odpowiedzi dał w policzek, Więzień 
uniesiony rzucił się na Niemca i wszczęła się walka; na głos 
straży zbiegli się żołnierze i młodzieńca zabili klobami. 

W 'innćj korrespondrncyi odebranćj ze Lwowa czytamy co 
następuję : i BDi pm AFM 

Karnawał w tem mieście przechodzi nakształt wielkiego: po- 
stu ; żadnych uciech , żadnych zabaw: Adwokatowi Komarnic- 
kiemu który ośmielił się dać wieczór, powybiano okna; jeden 
młody Połak został zbity za to, że tańczył na wieczorze da- 
nym przez wrzędnika Niemca, Cały kraj jest w ciężkićj żałobie, 
kobiety Polki nie noszą innego ubioru jak czarny, lub mieszany 
z czerwonym ; suknie służące do stroju są wszystkie koloru 
ciemnego; nie ujrzeć żadnych kwiatów, żadnych ozdób weso- 
łych. i PIORUN G bs: 

W czasie karnawału był we Lwowie znakomity kaznodzieja, 
X. Antoniewicz, należący od trzech lat do zakonu Jezuitów. Ko. 
ścioł nie mógł mieścić prawowiernych chciwych słyszeć jego 
słowa, poruszającego i uczącego. Dnia jednego miał kazanie o 
wychowaniu dzieci a mianowicie dziewcząi i o obowiązkach ma- 
tek; obraz jaki w tym względzie przedstawił zaniedbania, zapo- 
mnienia, skrzywienia, był tak poruszający, że całe zgromadzenie 
na głos łkałoz Xiężna S....... jak się list wyraża, miała oczy 
czerwone od płaczu. Kaznodzieja sam wzrusżny do żywego, za- 
pomniał na ostróżność , i zawołał w zapale: paryotycznymi do 
tych łkających i kających się Polek : « Oj nie takie to matki 
« byly matkami Chodkiewiczów, Potoekich, "Tarnowskich, Zol- 
a kiewskich ; dziś dziewczynki uczą pierwćj chronologii francuz* 


« kiej niż religii, RA (LOL E i (LL. | 


duchu kończył kazanie śród powszechnego uniesienia i zdziwie- 
nia. X. Antoniewicz pozyskał we Lwowie uwielbienie, posunięle 


podług listu „do Daj wąchwalstwa, Miał jechać do Ameryki R 


missyę , ale odębrał rozkaz stawienia się do Wiednia, zapę 


w skutek swego kazan jie t 
X. Antoniewicz znajdował się także u ia prz i.40 
w Tarnówskićm , by słowem awét iga) k *ól A 
przywieść do opamiętania zabojców i rabusiów tego obwodu. 
Kazania jego odniosły wielki skutek , przestępcy w prochu się 
tarzając i jęcząc z rozpaczy, wołali wielkim głosem przebacze=__ 
nia u Boga i błagali o rozgrzeszenie kapłańskie , które otrzymy- 
wali, podług stopnia żalu, pokuty i szczerości przyrzeczeń 
poprawy i niedopuszczania się więcćj tak wielkich zbrodni. Te 
to zapewno rozgrzeszenia dały pówód pogłoskomcydoniesieniom,: 
że Jezuici rozgrzeszali„zbójców nasrozkaą PAY: ninga odoob 
W, Galicyi „panuje między ludem, zgńiła gorączka, oraz inne 
gorączkowe. choroby nader‘ śmiertelne, Według rapportów. na- 
desłanych rządowi przez lekarzy, choroby te u ctiłopów którzy 
wzięli udział w mordach IPrabankach przeszłorocznych, pocho- 
dzą zi następnój przyczyny: Wielu'z nich niepokojóonych jest eia: 
gle od'ezarnych kotów; iedwo' noc nadejdzie, „ledwo się zabiorą: 
do: spoczynku, wnet miauczenie. i. hałas nieustanny. Koty | le, 
czarne 'są to według nich duchy pomordowanych; ziad, strach i; 
bezsenność ztąd osłabienie, gorączka , choroba obłożna i śmierć. 
Przeszłorocznćj wiosny, na polu pod Gdowem, guie zaszła 
spotyczka oddziału powstańców z tłamami chłopów dowodzó+* 
nych przez Austryaków, zebrało się wielkie mnóstwo bocianów. 
Przebywały tam długo w kupie, a: poodleceniu „znaleziono: ich 
znaczną liczbę nieżywych. Zauważano także, iż wsie,które wzięły 
udział w mordach, zostały ud. tych ptaków opuszczone, Wiado= 
mo czćm jest bocian dla chłopa naszego, ile jego pobyt we wsi 
jest pożądany „i ile opuszczenie przezeń dawnego gniazda uważa: 
ne jest za przepowiednię nieszczęścia, lub oznakę Boskiej nieła-* 
ski, Bocian dla naszego ludu , jak jaskółka i skowronek , ma coś" 
nadnaturalnego, ledwo nie świętego. 16 dove wota voelo'l 
Wszystkie te wydarzenia, za których autentyczność zaręczają; 
donoszący, robią wielkie wrażenie na A chłopów, przestras. 
szają i karzą ciągłą zgryzolą sumienie; I skuteczniejsze są zarę- 
czamy, aniżeli Słowa Centralizacyi, nazwane towami Bożemt. 
W Krakowie po wypadkach nieszczęśliwych * przeszłóro- 
cznych, przyszła kobieta ze wsi do kościoła Panny Maryi, mó- 
wiać iż chce opowiedzieć przed łudem widzenie które: miała: 
Kiedy ją wezwano: aby stanąwszy u wielkiego. OHarza opowie: 
działa, rzekła: iż w novy widziała we śnie Matkę Boską , która 
stanąwszy przed nią oświadczyła, iż jakkolwiek Bóg. ciężko : 
karze Polskę za grzechy ludzkie , jakkolwiek królestwo to jest 
teraz nieszczęśliwe i upadłe, Syn jéj Jezus Chrystus nad niem się 
zmiłuje i wróci ma niepodległość i udaroje szczezęściem: Tę 
pociechę kazała Przeczysta Dziewica zanieść kochanemu:jćj: lu=* 
dowi krakowskiemu. Co też-.ona wstawszy, zmówiwszy pacierz i 
doczekawszy się dnia zaraz.poszła uczynić, Opowiadanie kobiety 
tój tak było proste i przekonywające, że wszyscy odeszli z wiarą 
wjejsłowa. „, PAK PIERW GW 4 
W tómże mieście Krakowie, mnostwo ludu, a między innymi 
trzech profesorów z Uniwersytetu wezwanycii przez Austrya- 
ków, przysięgło iż widziało dwa orły, czy też dwa. inne wielkie : 
ptaki, jeden czarny drugi biały, a,raczćj siwy, bijące się w.po: 
wietrzu, i że siwy pobił czarnego i popędził het za góry 
Te dwa wydarzenia podane są nam także za najpewniejsze, 
nikt o nich w kraju: nie wątpi, a szczególnićj lud wierzy w ich 
spełnienie się literalne, i wśród panowania obcego na całćj zie- 
mi polskićj, przy ciągłym widoku obcych wojsk i zachodów do 
ustalenia jak naju'walszego tego panowania; Krakowiaki i Mazury 
mają niezachwianą ufnosć w przyszłość, Polski i są pewne że nie 
będzie w ziemi naszćj ani, Moskali, ani Niemców, Jak to nastąpi 
nie wiedzą, ani o tém mówią, ale że nastąpi są pewni, Lud ma swoj i 
sposób właściwy pojmowania wszystkich rzeczy, niedostępny i 
niepojęty od pisarzów odezw i Manifestów. 
Nie skończym tych szczegółów doszłych nam z kraju, bez od- 
dania czci należnój naszym białogłowom , które eoraz więcćj 
pojmują swój obowiązek jako Polek, matek i niewiast. Kraj ma 
w nich najżarliwsze patryotki , młode pokolenie jedyne nauczy- 
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i wspomożycielki gotowe zawsze na yti rodzaju poświę- 
cenie się. Rzeczony list z Galicyi donosi, że Galicyanki pracują 
niezmordowanie nad ulżeniem losu biednych więźniów usycha: 
X jyeh po więzieniach. Dopomagają im w.ezćm moga i w czem 
wolno : robia składki pieniężne, szyją biełiznę,. przyrządzają 


i buwie, słowem wszystko co może zabezpieczyć 6d chó- 
AR RARE mękach. "stodoę oa isbodaąw Haas 
List z Poznańskiego donosi, że proces więżniów: polity- 
cznych kosztuje już 700,000 talarów, że po skończeniu koszta 


_ dojdą do 2,000,000 tala., z powodu iż do 800 świadków ma 


być wezwanych do Berlina. Mówią że po ogłoszeniu wyroku 
król potępionym da amnestyą , ale koszta będą musieli zapłacić. 
Między więźniami ledwo kilku jest bogatych, na nich więc 
spadnie cały ciężar opłat 
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a Xięztwą „Warszawskiego zmarłe o_w dobrach swych 
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— Gazeta Badeńska, z Krakowa 10 Lutego. Gazeta Peters: 


| burgskaógłasza wieść yże'z*poeżątkiem Wiośny wiełkie nastąpią 
| zmiany we Królestwie Połskióm:icże Car osobiście pod teni czas 


ma, przybydź:do, Wasszawy, ZWarszawy donoszą żę areszlowaz j 
lecz odhywają się wnajwię- 


= Dzienni dłęenśca skt, A Krakowa 14 Lutego. W pier! 
| wsżyćh dniach ośtatnićgo tygódnia , przemycacze pruscy pobili? 


| się że strażą graniczna uastryacką. Walka była krwawa Fodbyła 
| sięrprzy grańicy polskiej. Mówią,chociaż;to potrzebaje potwier=: 
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-Z/dnia'14/na'15 Stycznia b.*r« umarła wi Wilnie, w. 6% rokas 
dole Piitegazia „córka wdjewody Zaca pap? rz: 
s eza i rów, OP TETA OTA 
stępiła EA kilkoletnićj Boroby, sfovodowanój mora nemi. 
cierpieniami. Prześladowana do ostatnićj chwili przez rząd ros- ` 
| syjski z powodu znanego swego patryotyzmu, nie mogła uzyskać 
pozwolenia dla udania się do wód zagranicznych dla poratowania 
| coraz bardzićj upadającego zdrowia. Mieszkańcy Wilna pomimo 
| moskiewskiego terroryzmu, /0ddali, w:massie: podezas pogrzebu ; 
hołd: pamięci- i, życiu czcigodnej Polki, poświęconemu Bogu i. 
OjtzyZNIE: zast AB EERE ENYE i jaja 
Godnóm jest uwagi, iż zwłoki Hr. Kazimierza Platera, męża | 
zmarłćj, pogrzebane w Wilnie, w kościele X. X. Missyonarzy 
| faudacyi Platerów, zostały ż rozkazii rzątlu rossyjskiego wyrzu* . 
cone a kościoł zamieniony na; szpital. Tak! w nieszczęśliwym: | 
kraju naszym, nie ma dziś pokoju ani: dla żywych, ani: dla 
| umarżśhkdorytnyi sysdsbyśdzą I r Id: 


„W tych czasach wyszły w, Paryżurnowe 
dzieła dotyczące Polski; la jest i. © ooh "Pisy 
La. Politique de la Russie et le moven, dWarróler son action, 
par un Slave indćpendent. i : RET 
Le. Pässe Pun Grand Peuple par Léòn Plóe. * gsrq 
De Vatleńtat diplomatique de Cracovie et de ses consćquenceś: 
en Europe. d Bra 180 NOS 
La. Pologne; La Russie et VEurope Occidentale., parile Bapor 
Sisterna de Grovestins, przypisane pamięci Gła Kniaziewicza, 
Cracovie et, sa nationalite. ; R a A 
La vérité sur les ćvćnemens de Galicie, ; e 
W Xięgarni Katolickićj Polskiej w Paryża, 16, r. Scine Ste 
Germain, sprzedają się po cenie fr. 4, ©. 50, Obrazy z życóć i 
podróży przez” Autora Pieśni Janusza. Zbiór ten rozmaitych 
/ poezyi ułubionego i tyle popularnego wieszcza, wyszedł w roky: 
zeszłym wę, Wrocławiu., i 


| — 


E 1 HGE 
w języku franguzkim | 


F WSR A 


| "Redaktor Naczelny : J.P. KoŁósówski. 


, PRZY ULICY JACOB; 30, 


Pp OPONA "> 200 


g aeae eaea e eae ee 


© W DRUKARNI E. MANTINET 


